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9 CZAS

Przyjmują się do nmietzczenia w Inseratachi 
o o z o s z k h i a ,  o d i z w t ,  u  w lADOMiEifiA , D O H ra g jg ^ j^  wszelkiego rodzaj u , tyczące się 

przemysłu, handln, rolnictwa, sprzedały, k npnłi dzierław itp. za opłatą:
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3*/, 

centów. Do każdego inseratu załączone by<S Winno J0 oent(jw M opłatę ,tę’. 
płową Ba kaidorasowe nmiesscsenie.

L i s t t  z  pieniędzmi prennmeracyjnemi i inseratowemi przesyłane byó winny franko 
do Bióra Ekspedycyi „Czasn*.

L i s t t  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu.
L i s t t  niefsankowane nie przyjmują się.
RąKoriSMA nadesłane Bedakcyi nie zwracają się.

Namer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Ze zbliżającym się 4m Lipca zapraszamy do

PRZEDPŁATY
na „CZAS" i „DODATEK MIESIĘCZNY"

wychodzący przy nim w zeszytach kilkunastuar- 
kuszowych.

P r z e d p ła ta  na sam dziennik „C za»4Ł 
w Krakowie. pocztą:

rooznie................ 2 0  zł. austr. 2 4  zł. austr.
półrocznie. . . .  lO  „ „ 1 2  „ „
kwartalnie  5  „ „ 6  „ „

P rzedpłata  na Dziennik Cza* 
wraz z D o d a tk ie m  m ie s i ę c z n y m : 

w Krakowie: pocztą:
rooznie............. 3 0  zł. austr. 3 4  zł. austr.
półrocznie . . . .  1 5  „ „ 1 7  „ „
kwartalnie-------- 8  * „ 9  „ *

Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty. 
D odatek m iesięozn y  z lat upłynionych 

jest do nabycia w Expedycyi Czasu po cenie 12 
zł. austr. za rok jeden tj. za 12 zeszytów.

K r a k ó w  1 4  c z e r w c a .
T e leg ra f doniósł, że gabinet angielski co

fn ą ł w parlamencie projekt reformy w ybor
czej. P rzyznać  trzeba, że s if  lordowi R u s
sell nie wiedzie z ulubionćm J e  go m arze
niem, że nie może przeprowadzić owego billu 
reform y, z czego jak  utrzym ują, z rob ił g łó 
wne zadanie sw ego parlamentarnego żywota. 
N ie przechodzi bill lorda R ussell gdy  to ry - 
si s$  u w ładzy , bo jest zbyt radykalnym ; 
nie przechodzi znów gdy  gabinet m a za  sobij 
w iększość liberalny Izby , dla te g o , że za 
m ało  je s t radykalnym .

Z a  taki bowiem uchodził bill obecnie pod 
rozpraw y oddany. S tanow czo nikt się p rze
ciw niemu nie ośw iadczał. K onserw atyści 
czyli torysi poczytywali go za  m nie j, niż 
sam i byli ustąpić go tow i, zdaniem ich pan 
D ’Israeli szed ł dalej w billu p rzesz ło ro - 
cznym. Liberaliści nie mieli nic przeciw nie
mu, ale nie popierali go bardzo, w idząc, że 
nie w ystarczy aby powstrzym ać parcie opinii 
powszechnej w tym kierunku; radykaliści w o- 
towali przeciw niem u, ale go nie potępiali, 
upatrując w nim jeden krok naprzód na dro
dze, którą, sobie wytknęli. Ale bill rzeczony 
m iał jedna  wielką wadę, to jest, iż następ
stwem jeg o  przyjęci* b y ły  nowe wybory. 
N ow e w ybory sa  rzeczą, kosztow ną r jeżeli 
się na nie Parlam ent decyduje, to zawszfe 
z konieczności; dobrowolnie me lubi tej a g i-  
tacyi. Tutaj o konieczności nie b y ł przeko
nany, z w ła sz c z a , że bill kwestyi reformy 
wyborczej nie kończył i n ierozstrzygał. P o  
nowych w yborach przewidywano nowy bill; 
dla tego też w szystkie poprawki me b y ły

wymierzone przeciw billowi ale d ą ż y ły  do 
odroczenia go. Odroczenie b y ło  porażką g a 
binetu. P rz y  ostatnićj popraw ce gabinet od
niósł wprawdzie zw ycięz tw o , ale tylko 
w iększością 21 g łosów . T o  m ożna b y ło  u -  
w azać za  przegraną, zw łaszcza , że jedna je
szcze zo staw ała  popraw ka p. M accouna, w  któ
rej ła tw o  bardzo gabinet m óg ł się znaleść 
w m niejszości, część bowiem konserw atystów  
która z nim g lo s o w a ła , m og ła  niedopisać. 
G abinet w trudnćm zna laz łby  się położeniu. 
Sprow adzić k ryzys m inisteryalną z powoda 
odroczenia billu nie by łoby  politycznem, z w ła 
szcza w dzisiejszych okolicznościach. Pozo
stać  w mniejszości, je s t wielce nieparlam en- 
tarnem. T ak  sobie więc tłóm aczym y wiado
mość o cofnięciu billu reform y, które pocią
gnęło  za  sobą oczywiście cofnięcie popraw 
ki, i usunięcie chwilowe niebezpieczeństwa 
g rożącego  lordowi R ussell. Polityka ze
w nętrzna tak zajmuje obecnie A nglię , że na
w et kw estya reform y mniej porusza um ysły , 
i zapew ne gabinet będzie się s ta ra ł  p rzygo
tować tę spraw ę na p rz y sz łą  sesyę  parla
mentu, tak aby  się uchronić od szw anku ja 
kiego m óg ł doznać, broniąc do końca swój 
bill reformy. B yć jednak może, że inne oko
liczności w p ły n ę ły  na to niespodziew ane po
stanowienie gab ine tu , o ozem się dopiero 
z dzienników londyńskich przekonać będzie
my mieli sposobność.

K o r e s p o n d e n e y a  C s a s u
L w ó w  10 ozerwos.

(z) Od kilku dni otworzono wystawę obrazów. 
Nie wdaj*o się w szczegółowe ocenienie pospie
szam posłać pobieżne przynajmniej sprawozdanie. 
Wystawa urządzona w sali ratuszow/j, liczy we
dług drukowanego katalogu obrazów 259. Liczba 
ta jednak zwiększa się jeszcze ciągle. Najwięcej 
obrazów udzielili na wystawę pp. Beisinger, ro
dzina książąt Sapiehów, i Włodzimierz hr. Dzia- 
duszyck'. W  tych dniach przybędzie jeszcze kil
kanaście obrazów ze zbioru p. Mieczysława P a 
wlikowskiego. Pomiędzy obrazami p. Beisingera 
w liczbie czterdziestu, po większej części szkoły 
włoskiej, zwracają przedewszystkiem uwagę zna
wców „Zaślubiny śtej Katarzyny* Corregia, z ga- 
leryi watykańskiej, i tegoż „Marya Magdalena*, 
dwa Murillo: „Żebrak* i „Najświętsza Panna*, 
„Sty Jędrzej* Tycjana itd. Przechodząc do tej 
ozęśoi wystawy, która n»jwięoej zajmuje publioz- 
ność, to jest do naszyoh własnyoh polskich mala
ły *  zacznę od wymienienia dwóoh obrazów Lflf- 
nera, zasługujących na pierwszeństwo swą treśoią 
i k o m p o z y t  „Powrót rodziny po napadzie Ta
tarów* i j 9g0 nijnowszy „Śmierć Stefana Czarnie
ckiego*. Oba te obrazy znane już są z wystawy 
krakowskiej i z licznych opisów. W yiej od Lóf-

flera pod względem siły Pfdzla i kolorytu stoją 
obrazy Baczyńskiego: portrety „mężczyzny w pol
skim atfoju* w naturalnej wielkości „jenerała Ry
bińskiego* i „Bohdana Zaleskiego* także w natu
ralnej wielkośoi, stojącego w ogrodzie w altanie 
z wijących się bluszozów. Obraz ten jest do sprze
dania. Bod akowskiego jest kilka portretów, mię
dzy niemi mianowicie znane z wystawy paryzkiej 
portrety matki i siostry. J e8t także kilkr. portre
tów Bajohana. Wyidealizowane, wymuskane, oelu- 
ją wdziękiem kolorytu. Pomiędzy portretami do 
najpiękniejszych należą Aleksandra hr. Fredry i 
jego żony, obadwa malowane przez pannę Zofię 
Fredrównę ioh córkę, niegdyś uczennicę p. Roda
kowskiego. Ileż to wyrazu w  obu tych twarzach, 
jakie w nich żyoie, jak mistrzowsko sohwyoone 
piętno duszy I Lecz od portretów przejdźmy do 
innego rodzaju obrazów. 0*° nieopodal niewiel
kiego rozmiaru, jeden z najpiękniejszych obrazów 
wystawy „Góral w Tatrach* Gersona. Na tle zi
mowego krajobrazu, śród śniegami okrytej okoli- 
oy śpiesznym krokiem idzie Góral młody w gu
nię owinięty, krajobraz zimowe mi mgłami osnuty 
a twarz Górala rzewną tęsknotą omglana, znać 
za rodzinną stroną, którą opuszcza. Dalej jest kil
ka ślioznyoh krajobrazów Langą Lwowianina, z e- 
poki jego młodośoi z lepszych czasów jego talen
tu. Kaplińskiego „Miecznik i Wacław z Maryi*, 
tudzież szkic przedstawiający „obronę Częstooho- 
wy“, Kossaka „Mohoit* i dwie „sceny z Mohor- 
U*, tudzież kilka akwarel. Między temi odznaoza 
się większego rozmiaru kompozyoya przedstawia
jąca chwilę odpoczynku na polowaniu. Ugrupo
wanie dobre, konie wyborne, kilka postaci chara
kterystycznych doskonale się udały, jak np. wie
śn iacy to i|g łj,oy  ło m y  ohróstu  do  ogn ia  i gmjowy 
dmący w róg myśliwski. M iędzy  akwarelami od- 
znaozają się cztery znajome akwarele Tepy, wła
sność Włodzimierza hr. Dzieduszyokiego przed
stawiające czterech naszyoh poetów: Miokiewioza, 
Zaleskiego, Goszczyńskiego i Lenartowiozs. Są tu 
jeszcze i inne akwarele Tepy, Miohałowskiego, 
Orłowskiego, Boratyńskiego, Kossaka, Lófflera, 
Szlegk— „Grzybobranie* z Pana Tadeusza mło
dego Myszkowskiego.

Peśpieszny ten przegląd końozę wymienieniem kil
ku jeszcze znakomitszych obrazów, jako to: „Po
le bitwy* Suchodolskiego, „pożegnanie Czarne
ckiego z córką*, Smokowskiego. Oprócz tych są 
jeszcze obrazy Łuczyńskiego, Sypniewskiego, Smu- 
glawioza, Głowaokiego, Szlegla itd. Z rzeźb znaj
duje się popiersie marmurowe Kanowy, własność 
p. Beisingera, i medalion wyobrażająoy Jul. Urs. 
Niemcewicza, wykonany dawniej jeszcze w Pary
żu przez młodego Godebskiego.

Wystawa będzie otwartą do 5go lipoa.

P o s n a ń  12 czerwoa.
Dzięki Bogu złowrogie wieści _ się nie spra

wdziły. Ogólne obawy płonnemi się okazały. U- 
roczysta procesya Bożego Ciała odbyła się po 
mieśoie ze zwykłą wystawą i napływem pobożnych 
boz najmniejszej przeszkody ani zaozepki ze ża
dnej strony. W  każdym razie ostrzeżenie w pi
smach publioznyoh niezawodnie niezaskodziło: na
przód, że musiało powstrzymać złowrogie podstę
py, jeśli jakie były; powtóre, ie  objaśniło ogół,

ile spokojne zachowanie się i godna cierpliwość 
jest konieoznym i wyłącznym obowiązkiem, zwła
szcza gdy widoczną jest rzeczą, że podstęp woiąż 
sidła zastawia.

Nowy naczelny prezes przybył tu pożegnawszy 
księoia Bejenta na granicy W. Księstwa, zajrzał 
tylko niemal w gościnę, bo w hotelu mieszka, i 
jak głoszą, tylko na 48 godzin przybył, aby znów 
do Berlina odjechać. Trudno sobie wytłumaozyó 
przyczyny tego pobieżnego pobytu', zwłaszoza 
w obeonyoh okolicznościach i dla tego owo ocią- 
ganie się z objęciem zarządu Księstwa ma nieza
wodnie ważne jakieś powody bądź osobiste, bądź 
publiczne.

O ile słychać, z rozkazu głównego prokurato
ra W. Księstwa w sądzie powiatowym poznań
skim rozpoczęto śledztwo w sprawie objętej inter- 
pelaoją posła Niegolewskiego i w przeszłym ty
godniu już kilka osób przesłuchano i do proto
kółu brano. Czy jednak sprawa cała weźmie cha
rakter kryminalny, jedynie możliwy, jeśli grunto
wnie i sumiennie ma być rozebraną, o tem wątpić 
się godzi, bo odpowiedzialność i powiązanie fa
któw mogłyby pewnie doprowadzić dalej niż za
mierzono.

Hrabia Fuokler minister rolnictwa temi dniami 
objeżdża niektóre części Księstwa, między innemi 
ma obejrzeć roboty wykonane około osuszenia ba
gien Oborskich.

Przeszły tydzień przyniósł obfite deszoze i czę
ste burze; pierwszych rolnicy z upragnieniem o- 
ozekiwuli. Jarmark na wełnę nie będzie jak się 
spodziewano obfitym w towar; większa część bo
wiem produkowanej wełny w Księstwie przed jar
markiem zakup ioną była, tak samo jak w Szlązku. 
C eny wrocławskie bodaj czy się u nas utrzymają.

W r o c ła w  12 czerwoa.
t Zjazd Księcia Regenta z Cesarzem Napoleo

nem, raz po raz to zapowiadany to odwoływany, 
przyjdzie za parę dni do skutku w Baden-Baden. 
Cesarz Napoleon powtórnie żądał tego widzenia 
się przez posła swego w Berlinie. Na przedsta
wienie, te  za przybyoiem Księcia Kegenta do Ba
den-Baden, przybędzie tamże kilku panujących 
książąt niemieokioh, celem naradzenia się o wa
żniejszych sprawach wspólnćj ojczyzny, odpowie
dziano ze strony franouskiój, że tóm pożądańszćm 
będzie widzenie się Cesarza Napoleona z Księ
ciem Regentem w takich okolioznośoiach, albo
wiem uspokojenie źle przeoiw Francy i usposobio
nych umysłów w Niemczech, co jest głównym ce
lem projektowanego przez Cesarza zjazdu, tóm 
łatwiejszym będzie do osiągnięcia. Niepodobna 
było ze strony Prus tak umotywowanemu żądaniu 
odmówić. Poseł piuski przy dworze franouekim, 
bawiąoy właśnie w Berlinie, wyjechał natyohmiast 
z doniesieniem o zapadłój decyzyi do Paryża, a 
książęta memieooy równocześnie o nićj zawiado
mieni zostali. Widać stąd , że Prusy unikają wszel
kiego pozoru osobnego z Francją znoszenia się, 
i zjazd badeński ma zatćm mieć charakter raozćj 
niemiecko- aniżeli prusko- francuski. Polityce dzi
siejszego gabinetu pruskiego zupełnie to jest na 
rękę, bo Książę Begent w otoozeniu kilku panu
jących książąt niemieckich, przyjmując Cesarza 
Francuzów na ziemi niomieokiój i traktując z nim

C zęść  L iterack o  - A rty sty czn a .

O W Y C H O W A N I U  N I E W I A S T  
W POLSCE.

Otrzymany list szanownój autorki Dworu wiej
skiego, przesyłam do Bedakcyi Czasu. Na głos 00 
się ozv. al z nad brzegów Dniepiu, odpowiedź przy
chodzi z nad Lemanu, a obie myśli o dobru publi- 
otnóm zbiegają sif w jednóm i tóm samóm ognisku, na 
kartaoh waszego dziennika. Bodajby one zwróciły 
uwagę kaidój matki Polki, dla kiórój wychowanie 
córki jest najpierwszóm zadauttm, obowiązkiem 
ohrześcianki i obywatelki. L***

Do Pana Korespondenta Czasu to Paryiu.
„Wyczytawszy w Czasie odpis pański na list 

młodój Polki z Bialymoz, zapytująoy: 0ly w za- 
ohodnićj Europie dla kobiet Aaktady agronomiczne 
ściągające sie U do gałęzi gospodarstwa niewieście
go, w rodzaju iłtniejąiyob dla mi odzieży męikićj ? 
następnie, wyznanie pańskie iż o nioa  ̂ nie w;esIf 

ostatek polecenie w tym przedmiocie rod*ozoe 
naszćj Dworu wiejskiego{ ozuję obowiązek odpa- 
wiedsieć na py tm h a podziękować żeś wska

zał dzieło moje jako źródło, z którego czerpuć 
może podobne wiadomości.

„Gzy na zaohodzse istnieją zakłady żądano dla 
niewiast?... możemy pono śmiało odpowiedzieć, że 
LlL?*6®* * z"ł«szoza rządowych. Ja przynajmniój 
n;guym o nich nie słyszała ani w żadnćra dzieło 
n ien ^o tk G a  wzmianki. W  Dreźnie niegdyś istniał 
zaa . Prywatny dla panień wyższego położenia, 

• WI jedynie nauoe kuohennój. W Szwajoa- 
i  *'e **®i<szkuję, a zaióm z większą pewno- 

s« •tttówi<s 0 rzeczy; są wszelkiego rodza-51 - l  u 1 4eóskie, rządowe lub prywatne zakh . 
i i S " 1®,'11 poświęcone, sakoły pedagogiozne 

.°®la wyksitaloenie tak zwanych bon, 
^y*«ego rzędu, powszechnie n nas 

*wanyoh, «1« instytutu gospodar-
S K l J t  » « « woftle’ *ylkŁ0 ns‘ k«*-dój pensyi widać staranne usiłowania, aby uoren- 
“ 0e w.y°brażenie jasao określone przyszłyoh 
swyoh obowiązków i zatrudnień.

„Wspomnę tu naprzykład instytut zakonnio w Ca- 
rouge pod Genew,, any m5 z blisks, bo w nim 
rok rocznie kilk»aą<oia rodaozek naszyoh bywa na 
wyohowamu. w  nim opróoz nauk posuniętych do 
wysokiego stopnia w oddziale religii, historyi, j eo- 
grafii, astronom ,i itd., Opr^ot wszelkiego rodzaju 
umiejętnośoi i sztuk pięknych, uczą jeazoze panien
ki i tD bsrdiO troskliwie: szycia, haftowania, u- 
trzymywania ksiąg raehmkowyflh,jak niemniój hi
story! przy/odsonój, fizyki, ohomii, algebry (po

czątków) itp. Ula dziewoząS któryoh rodzice tego 
żądają, udzielana jest i nauka kucharska. Uozen- 
nioe w letniój porze roku, robią wycieczki w oko
lice dla zbierania ziół, uczenia się botaniki, ryso
wania z natury. Dla teoryi czyni się więc zadość.

„Przez długi ciąg lat zajmująo się przedmiotem 
niewieśoiego wyohowanis, mam pewne prawo zwró- 
oić uwugę czytelniczek moioh na ten punkt głó- 
wny; *o gospodarstwo będące udziałem płci na- 
szój, składające się z tysiąoznyoh mało znaozącyoh 
szozegółów, nieda się nigdy podoiągnąć ped ża
den kurs nauk publioznyoh. Zakłady hnrtowe dla 
płci żeńskiój, jakkolwiek dobrze byłyby utrzymy
wane, nie trafiają do mojego przekonania. Przy
datne mogą być tylko młodym sierotom, krną
brnym dzieciom, popsutym pieszozotliwośoią ro- 
dzioielską, ąibo nie mogąoym korzystać z prze
stróg m*tozynyoh; ale cóż zdoła zastąpić strzeobę 
rodzinną, gdzie każda rzecz naucza, bo każdą p«y- 
stósować można do potrzeb lub okolioznośoi miej
scowych? Niepodobna od razu zdobyć te wszy
stkie drobne leoz niezbędne do dobrego rządu 
wiadomości, przyohodzą one w skutek doświad- 
ozenia i ciągłego zajęoia. Podług mnie więc, dla 
kobiet j e d y n ą  szkołą pożyteczną jest Dom rodzi- 
ńelsk i , pod okiem matki.

„Wprawdzie nie każdy dom jejt dobrze urzą
dzony, nie każda matka jak słasznie powiada ko
respondentka z Bialynics „jest w stanie nauozAć, 
i że trzebi najprzód samój ool umieć, żeby módz

udziel&ć umitjętnośoi drugim,* a główną po
trzebą naszą być powinno, aby same matki po
częły przedewszystkiem kształcić się używająo po-
mooy dzieł i rad świadoomszyoh i światłyoh osób; 
powinny cne porządkować swe dwory i dworki, 
a wtedy ich córki naśladować będą, oo własnemi
o c z y m a  u siebie o baczą i 0fenJł 4e tak rzekę prze
siąkną się*

„W  moim ohoć tylko papierowym „Dworze wiej
skim,* gdzjem się starała jak najwięoej przedsta
wić sposobów  Wzorowego utrzymania domu, od- 
xywalamsif szczególnie do żon; tu znowu zwra- 
oam uwagę matek na dobro ioh dzieoi. Nieeh za
wczasu przyspasabiają oórki na skrzętne gospody
nie, wiodąo je z sobą, skoro dorastać poozną, do 
kuohni, spiżarni, pralni, do krów i kurnika, nawet 
do stajni, wozowni, zagrody folwarcznej. Niech 
“ ł°da widzą jak się drób karmi, jak chodzi oko
ło nabiału, jak się hoduj* króliki, gołębie; wszy- 
stko to żywe umysły zajmie, ciekawie zainteresu
je. Nieoh one umiej* potem przyrządzić dobrą po
trawę , zasiać lub zsadzió piękny kwiat, pielęgno
wać owocowe drzewa, mech im nie będzie oboym 
zarząd nad słutącemi, dozór nad ich pracą, nieoh 
je matka wysyła na wieś, wypytywać się o potrze
by włośaian, o ohoryob, o drobne dziatki; niechaj 
panny uorą wiejskie dziewozęta czytania, rachun
ków, szycia, oerowania itp. nieoh z niemi powta
rzają naukę ohrzeiciańską wykładaną wszędy przez 
probostoiów. Zatrudaieiia te przecież nie wezmą
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w  imienia swojćm i s w o ic h  związkowych, przed
stawiać się nisjsko będzie j»ko naozelny reprezen
tant Niemiec, godność, o którą się P rasy  dziś 
więcój niż k ie d y k o lw ie k  ubiegają. Zjazd ten odbę
dzie się prawdopodobnie 16go b. m. Książę Re
gent zabawi w Baden-Baden do 14go lipoa; wróoi 
potem do B e r l i n a ,  a w połowie sierpnia uda się 
do wód m o r s k ic h  w Ostendzie.

Zdrowio króla nie polepsza się, zdaje się ra- 
czśj ie  się pogorszyło, b> muiiano zaniechać prze
jażdżek powozem i ograniczyć aię na obwożenia 
p ao y en ta  po parka poczdamskim w popyohanyoh 
przez la lz i wózkach. N. Pani nie opnszoza m ę ii 
s wego i wszysoy wielbią jednogłośnie jój wytrwa
łość , cierpliwość i poświęoenie.

Z interpelacji Niegolewskiego wytoczy się za
pewne proces. Tóan lepiój dla oałój sprawy i dla 
stm sgc interpelanta. Połowiczne zaprzeozsniaprzy
wiedzionych przez niego szczegółów przez mini
stra i przez interesowane osoby należąoe do skła
da polioyi pozaańskiój, nikogo nie przekonały, bo 
interpelant zanadto b / ł  pewnym tego oo twier
dził, i zdaje srę , że jest w pojiadaaiu wierzytel- 
nyoh dowodó w. Przed kratkami sądowemi sprawa 
iiaczój się przedstawi, i publiozność będzie m o
gła się wtedy dowodaie przekenać, ozy wszystkie 
te skargi z Księstwa na mówaioy sejmowój wno
szone są rzeczywiście tylko tóm, czóm je być mie
nił p. mi lister spraw wewnętrznyoh i biurokraoya 
poznańska— wymysłem lab przesadą niechętnie 
dla rządu usposobionych umysłów polskich w Księ
stwie. _________________

Gmina ładowniki w obwodzie bocheńskim zo
bowiązała się w celu uposażenia szkoły trywialnćj 
w miejsca, plac’d rocznie nauczyciela 189 zlr., zbu
dować stosowny dom sikoluy i dostawiać na opal 
6 siąg drzewa.

W i e d e ń  13 czerwca. Dzió ogłoszony został p a 
tent cesarski z d. 31 maja, tyczący się samoistne
go stanowiska i działalności kongregacyi centralnój 
ziem włoskich w sprawach administracyi, tudzież 
rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych 
z d. 9go czerwca względem rozszerzonego zakresu 
działania kongregacyj prowincyonalnych w tychże 
prowincyacb.

Patent cesarski mówi, że we wszystkich przy
padkach spornych, w których kongregacye pro- 
wincyoaalne w piarwszćj instancyi mają rozstrzy
gać, kongregacya centralna lombardzko - wenecka 
rozstrzygać ma w drugiój instancyi. Jeżeli zaś stro
ny należą do różnych prowincyj (obwodów), w te
dy kongregacya centralna rozstrzygać będzie wpier- 
Wlzćj także  instancyi. W q w szystkich innych przed
miotach administracyjnych, należących z sw ojej ■»»
tury do zakresu działania kongregacji prowincjo
nalnych, a przekraczających miarę prawnych ich 
atrybucyj i we wszystkich sprawach administracji 
publietnój, w których kongregacya centralna ma 
sobie wpływ zastrzeżony przez udzielanie tylko 
rady, odtąd będzie uchwały wydawać. Wyjęte są 
od tego te sprawy administracyjne, które tyczą się 
praw państwa lab które zostają w związku z przed
miotami obcemi kongregacyi centralnój. Także po
twierdzenie budżetu i zamknięcie rachunków fan- 
duszu krajowego zostaje przy władzy państwa. — 
Kongregacya centralna może wydawać uchwały za
raz po podpisaniu ich przez prezydenta. Obowią
zaną jest trzymać się ściśle przepisów istniejących. 
Przeciw jój postanowieniom odwoływać się można 
do ministeryum.

Rozporządzenie ministeryalne wydane na zasadzie 
postanowienia J. C. Mości z d. 31 maja, upoważnia 
kongregacye prowincyonalne na wniosek rad lub 
zgromadzeń gminnych, tudzież przełożonych tych 
układów , które pod nadzorem kongregacyj rzę
żonych zostają i nie pobierają wsparcia z fundu- 
®la  krajowego,— uchwalać wynagrodzenia i zapo
mogi dla swoich urzędników do wysokości 100 złr. 
tudzież zaliczki urzędnikom na płace, jeżli ci nie 
pobierają wjgCćj nad 1000 złr. rocznie; następnie 
wolno im uchwalać pensye i inne płace dla urzę
dników gminnych i sług, tudzież wdów ich i sierot.

— Zdaniem jeJiego z protestanckich dzienników 
węgierskich, 40 gmin kościelaych, które były już 
dawnićj przyjęły organizację kościelną wskazaną 
patentem wrześniowym, złożyły oświadczenie, iż 
wracają do dawnego związku z władzami kościel- 
nemi.

— Redakcja pisma Pesłi Hirnok, otrzymała 
pierwsze pisemne ostrzeżenie z powoda artykuła 
traktującego o powstaniu sycylijskiem.

—Jlna komenda krajów włoskich mająca przenieść 
się z Werony do Lubiany, przeniesioną podobno 
zostanie tymczasowo do Udine. Wedłag doniesie
nia Gaz. Tryesłshiej\ fmp,-. hr. Thua, dowódzca8go 
korpusu armii, n u  obecnie swoją główną kwaterę 
w Wenecji, a fatpr. książę Aleltsaalor H saki, do- 
wódzca 7go korpusu armii, w Padwie.

—  Kom isja długów  pańitw a miała zaszczyt zło 
żyć J. C. Mości w d. 9 b. m. sprawozdanie swoje 
ogólne o całym stanie długu skarbowego państwa. 
Na mocy § lig o  pateatu z d. 23go grudnia r. z. 
spraw ozdan ie  to mz być wkrótce ogłoszone.

— W  hotelach wiedeńskich zamówiono wiele 
mieszkań dla znakomitszych rodzin neapolitańskich, 
które w prze widywaniu wypadków wojennych 
w kraju swoim, wynieść się zamierzają do Wiednia.

— Naprzeciw świeżo postawionego pomnika Ar- 
cyksięcia Karola na placu zamkowym, stanąć ma nie- 
zadtago pomnik innego z dawnych jenerałów au- 
stryackich, księcia Eugeniusza Sabaudzkiego, wsła
wionego w wojnach tureckich.

— Gerichtshalle donosi, że śledztwo pneciw  dy
rektorowi zakładu kredytowego Richterowi za pa
rę tygodni będzie ukończonem, ooczem zapadnie u- 
chwała względem oskarżenia. Joźliby obwiniony nie 
apelował przeciw tśj uchwale, sprawa przyjdzie 
przed kratki sądowe zapewne w połowie lipca. 
Słychać, że zaniechano procesu przeciw kupcom 
tryestskim Revoltella, Mandoli! i Brambilla i że 
wypuszczą ich z aresztu.

— Komitet budżetowy w nadzwyczajnój Radzie 
Państwa ukonstytuował się pod przewodnictwem wy
branego przez siebie hr. Msrcandina, stałego człon
ka rady Państwa, i rozpoczął prace swoje. Po 
skończeniu obrad nad budżetem ma być rotbiora- 
ne pytanie względem zasad, jakich się trzymać na
leży dla ułożenia projektu najtańszój administracyi. 
Komitet budżetowy wysadził z łona swego pięć 
specjalnych komitetów; pierwszy, dla etatu mini
sterstwa spraw wewnętrznych, sprawiedliwości i 
oświecenia; drugi, dla etatu ministerstwa skarbu; 
trzeci dla etatu wojskowego; czwarty, dla inaych 
rozchodów skarbowych; piąty, dla dochodów ogól
nych państwa. Komitet do ustawy hipotecznej o 
brał sobie przewodniczącym bar. Salvottego, i ró
wnież rozpoczął praco swojo. Kom itet do postepo-
w an i aa u ro d n e g o  w  ap ad to śc iac h , w y b ra ł bar. L ich-

tenfels siroim przewodniczącym. Tym sposobem 
w każdym z tych trzech komitatów przewodniczy 
jeden ze stałych radzców. Członkowie nie zasiada
jący w komitetach otrzymali dwutygodniowe uwol
nienie.

— Morgenpost mówi, że nowy prezes naczelnój 
Izby obrachunkowćj bar. Krauss, zaprowadzi wa
żne zmiany w tój gałęzi służby publicznój, z czego 
wynikną uproszczenia i zmniejszenia kosztów.

— Presse donosi z Wenecyi 8go, że jak słychać, 
eskadra austryacka na wodach neapolitańskich ma 
być w tych dniach znacznie wzmocnioną. Nowy 
okręt liniowy „Cesarz" na którego pokładzie o- 
prócz dowódzcy i oficerów służbowych, znajdować 
się jeszcze będzie 12 oficerów i 24 kadetów, tu 
dzież odpowiednia liczba majtków, półtorćj kompa
nii żołnierzy morskich i oddział artyleryi; nastę
pnie fregata .Bellona* i parowiec „Rzym* dawnićj 
własność „Lloyda*, mają być przeznaczone na wzmo
cnienie tćj marynarki. Całą tą eskadrą dowodzić 
będzie kontradmirał Fautr, gdy tymczasem komo
dor bar. W ullersdorf-Urbair dowodzić będzie no
wym okrętem liniowym.

N i e m c y .
Gazeta Krzyiowapodaje następne szczegóły wzglę

dem układów, jakie uprzedziły zjazd Księcia Re
jenta pruskiego z Ces srzem Napoleonem. ,,W jednym

1 ostatnich dni przeszłego tygodnia poseł francuzki 
książę Latour d’Auvergne uwiadomił m nistra spraw 
zagranicznych bar. Schleinitza, że monarcha jego 
dowiedział się, iż JKW . Książę Rejent uda się do 
Badsn-Baden, Cesarz przeto czuje się być spowo
dowanym powitać tam Księcia; Cesarz poczytaje 
to powitanie za najwłaściwszy środek do uspoko
jenia niemiłego niedowierzania, z jakiem Niemcy 
teraz na Francję spoglądają. Mi lister Schleinitz nie 
sądził, aby mu należało przyjąć to uwiadomienie 
bez zwrócenia uwagi posła, że Pruiy w znacznój 
części Niemiec, lubo birdzo niezasłnżenie, są przed
miotem podejrzenia, i że dla tego Cesarz Napoleon 
przez zamierzone powitanie Księcia Rejenta nie do
piąłby o wagą C8in. Książę Latour d’Auvergne miał 
o tern wachaiiu się rządu pruskiego donieść tele
grafem do Paryża, i tą samą drogi otrzymał od
powiedz, że Cesarz bardzo by rad był, jeśliby i in
nych również książąt niemieckich spotkał w Baden. 
Tak więc się Stało, iż Książę Rejent przyjął powi
tanie Cesarza Napoleona w przypuszczenia, że inni 
także panujący niemieccy równo :ześnie przybędą 
do Baden. Ze strony przeto pruskiój uczyniono co 
tylko było można, aby niedać nowego pozoru do 
nieufności ku Prusom. Jak słyszeliśmy, rząd pruski 
wystosował do wszystkich dworów niemieckich 
przedstawienie układ&w w tćj mierze prowadzo
nych, i spodziewają się, j e oprócz wymienionych 
już wczoraj, inni jeszcze panujący niemieccy przy
będą do B ad ea ; a może nawet między nimi który 
z członków rodziny ces. austryackićj. Nareszcie i to 
słyszeliśmy, że Książę Hohenzollern-Sigmaringon 
(oaczelnik gabinetu pruskiego) znajdować się będzie 
w towarzystwie Księcia Rejenta, wszelako nie w 
roli ministra lecz jako członek rodziny królewskićj.*

Wyjazd Księcia Rejenta do Baden naznaczony 
był na środę 13go wieczór. Po drodze widzieć się 
ma Książę z Królem Saskim i z kilku innymi ksią
żętami. Powyższe przedstawienie ma za sobą wiel
kie prawdopodobieństwo, iż Rejentowi szło o to, 
aby usunąć od siebie podejrzenie, jakoby z Fran
cją porozumiewał się. Nie napróżuo tćż puszezano 
od niejakiego czasu projekta zm'an torrytoryalnych 
dążących do zaokrąglenia granic praskich i zbliże
nia ich de morza północnego. Trzeba się było przeto 
mieć na baczności, by nie wzmocnić nowych po
dejrzeń, na osłabienie których Książę Rejent od 
zamknięcia sejmu parę razy głos zabierał.

Lubo ani bar. Schleinitz ani p. Tinuveael nie 
będą w Baden-Bzden, niezabraknie tam jednak na 
dyplomatach, bo wszyscy posłowie zagraniczni przy 
dworze badońskim przenieśli się z Karlsruhe do 
owych kąpiel. Cesarzowa rosyjska wdowa przy
była do Wildbad na kąpiele lOgo wraz z W. Ks. 
Olg* żou i królewicza wirtomberskiego. Książę Ro-
jont pruski ma ją  tam  od sriedtid, a m oi o nawet,
lec: są to tylko domysły, przybędzie tam Cesarz 
Napoleon, niby jako gość króla wirtemborskiego. 
Wnoszą bowiem, że zjazd badeński przygotowy
wany był poprzednio przez starania Rosyi.

— Pfdlz. Ztg puściła była wieść o rozłożeniu 
korpusu obserwacyjnego związkowego nad Renem. 
Mimo widocznej bajki, prawie wszystkie dzienniki 
niemieckie powtórzyły ją ,  lecz jej zaraz potćm za
przeczyły. Teraz Suid .Z tg  mówi tylko, że ma być 
zrobiony (przez kogo?) wniosek w Bundostagu, a- 
by ten korpus postawić. Zawczasu można wiado
mość tę poczytać do rzędu bajecznych, a zarazem 
umyślnie rozsiewanych dla budzenia nieufności.

— Urzędowa Leipziger Ztg ma sobie wytoczony 
proces o obrazę króla sardyńskiego, który jak wia
domo spokrewniony jest blisko z dworem saskim.

W ł o c h y .
Zamieściliśmy wczoraj połowę obszernego spra

wozdania, w którym korespondent Timesa opisuje 
działania i w ypidti wojenno w Sycylii od chwili 
wylądowania Garibaldego aż do zawieszenia broni 
po zajęciu Palermo przez powstańców. Opis ten 
przerwaliśmy w chwili, gdy Garibaldi zręcznym 
manewrem odciągnąwszy część wojsk królewskich 
od Palerms, i zatrudni* szy je małym oddziałem 
pod Piana, sam zebrawszy wszystkie siły zwraca 
się nagle ku Palermo i flankowym pochodem przez

góry okrąża ów naprzód wysunięty korpus neapo- 
litański, staja niespodzianie o świcie 27go maja 
przed wschodnio-połudaiową bramą Palerma, por
ta Termmi, przez którą zamierza wedrzeć się do 
dolnćj części miasta słabo przez wojska królewskie 
osadzonój, lecz pod strzałami floty i zamku będącćj, 
a następnie z tćj dzielnicy wraz z powstałemi Paler- 
mitanami atakując, zająć kolejno górne części miasta.

„Równo z brzaskiem dnia (27go maja) przednia 
straż śpieszących szybkim nocnym pochodem wojsk 
powstańczych, złożom z kilkudziesięciu żołnierzy 
regularnych i z oddziału nieregularnych picciottó w, 
dochodzi do mostu del Admiraglio, rzuconego przez 
strumień Stradon przepływający przed bramą Ter
mini. Nie zatrzymując się zaczćm nadciągnie głó
wna siła, a m w et na rezerwę swoją, rzuca się ku 
mostowi. Lecz oslrzeżony okrzykami powstańców 
posterunek wojsk królewskich przy tym moście, 
wita awangardę powstańczą gęstym ogaiem z fron
tu i z boków. Przestraszeni picciotti przeskakują 
za mury ogrodowe; lecz oddział żołnierzy regular
nych, poparty przez dwa bataliony strzelców, wy
piera szybko królewskich z mostu i mimo ognia 
z domów zajętych po obu stronach drogi przsz 
żołnierzy królewskich, posuwa się szybko ku bra
mie. W  tćj chwili dwa działa przy drngićj bramie, 
porta Saa Antonio, stojące, rozpoczynają egień stry- 
chując z boku most, gdy z czoła od bramy Termi
ni idzie żywy ogień z ręcznćj broni. Nie przeraża 
to jednak bynajmnićj walecznych tworzących straż 
przednią: bezzwłocznie uderzają z bagnetem w rę
ka. Major Tukóri dowodzący tą awangardą i trzech 
gidów (towarzysze Garibaldego) przedzierają się 
pierwsi przez barykadę zbudowaną w bramie z wor
ków piasku i stają w ulicy miasta. Ale w tym 
właśnie momencie Tukóri ugodzony zostaje kulą 
która mu trzaska prawe kolano. Zresztą, dzięki 
szybkości ataku, strata powstańców jest bardzo 
mała. Część nieregularnych picciotów posuwa się 
przecież za przodowym oddziałem strzelców, wkra
czającym w miasto, gdy druga część postępując 
chyłkiem poza marami ogrodowemi aby nniknąć 
ognia wojsk królewskich, zbliża się również do 
bramy.

Tymczasem i Palermitanie zaczynają się ruszać. 
Sprawiedliwość jednak zmusza mię do wyznania, 
iż poruszają się jedynie w tćj części miasta, z któ- 
rćj wojska neapolitadsrie wyparte zostały. Awan
garda powstańcza wdarłszy się do miasta posuwa 
się ulicą i mimo krzyżowego ognia Neapolitańczy- 
ków wypiera ich bagnetem z stanowiska na sta
nowisko, a sami od ataku bocznego zasłaniają się 
barykadami rzucanemi w poprzecznych ulicach. 
Picciotti znów się zatrzymują wachając się wejść 
w  ulicę, lacz gdy chorąży aby dać im przykład 
niesikodliwości strzałów neapolitańskich siada przv
zatknlętćj chorągwi na środka ulicy, posuwają sie 
naprzód. Żołnierze królewscy tak źle strzelają, iż 
chociaż chwilę przypatrywałem się, nie widziałem 
ani jednego rannego powstańca.

Tuż przy bramie Termini leży Vecchia Fiera, 
stary rynek. W tćm miejscu naprzód zatrzymuje 
się Garibaldi. Mieszkańcy Palerma odchodząc od 
zmysłów z radości, cisną się da niego całując mu 
ręce i suknie. Ze wszystkich pobliskich ulic nad
ciągają zbrojni mieszkańcy i łączą się z powstań
cami. W miarę bowiem jak strzelcy alpejscy oczy
szczają z wojsk neapolitańskich niższą część miasta, 
wychodzi na ulice ludność z domów, aby swoich 
oswobodcicieli powitać.

(Musimy ta  uczynić uwagę- Mnićj właściwie na
zywa korespondent regularne wojsko Garibaldego 
„strzelcami alpejskiemi*; składa się ono bowiem 
nietylko z owych 2000 strzelców alpejskich z Ga
ribaldim z Genui przybyłych, lecz w większćj czę
ści z Sycylian; dobór lepićj uzbrojonych powstań
ców wszedł w szeregi i uorganizował się w pułki 
regularne, których, jak wiadome, Garibaldi osiem 
sformował; gromady zas ciągło nadciągających po
wstańców, jako tako uporządkowane i w rozmaitą 
broń uzbrojone, lecz jeszcze w wojsko regularne 
nie zorganizowane, tworzą niejaką ruchawkę lub 
pospolite ruszenie, walczące obok tych pułków re
gularnych, i zowią s,e P'cciottami. Nadto winniśmy

m tyle czasu, *by dla nich wypadło zaniedby
wać wyk®* własnego. Tak dla miłośsi Bo
ga i bliźnie*?0 8Pełniająo obowiązki prawdziwyoh 
chrzcćcńtnekf P“ y°*ynią się zarazem do pomne- 
kenia dobrego bytu u siebie i w okcło siebie.

„ J e s tie  rzeczą pońobną, aby jakikolwiek kurs 
nauk ton cel osiąg11** potrafił?... Nie, bez żadnój 
wątpliwości raz jeszcze to; nie powtarzam. Młode 
osoby wysyłane po z* don». wraoeją do niego, obce 
mu zupełnie, z wyobr*z®niVni tego co gdzie in
dziej może lepiej ni i  0 widziały, a więc od 
razu nieporządek lub ^niedostatek powjt* je  na sa
mym zaraz p rogu , a PierW**f ioh niesmaku
bądzie właśnie matka dla której st*aoł ufność i po
szanowanie. Cnót rodzinnych nie zastąpi żadna 
zgoła nauka. .

„Słyszałam ja  młodą jedną p?“ ł« °powiadająoą, 
jak zostając w jednym z wielkich z"*Udów rzą- 
dowyoh w kraju naszym, chodziła raz na tydzień do 
knohni, niby dla nauki, lecz nieinaczo] tylko w to
warzystwie Dame de classe, która jej w*b*»niała 
dotykać się surowego mięsa, i na pslcaoh^pIl0 . 
prowadzała przez brudny przybytek poświęcony 
przysposobianiu jadła, aby sukienki nie powalać. 
Jakież tedy wyobrażenie o kuchni mogła powziąś* 
ta pani * podobnego przeglądu? tRk tam dziać 
się musi i w innyoh gałęziach gospodarstwa ko
biecego. , *

„Woale mna rzecz się m» t  synami. Z natury 
ioh powołania w spółeozeńswie żyją oni zwykle za

obrębem domu, ty*ią°zn? zawody czekają ioh; ro- 
zliozr c prace, zatrudnienia, dla kobiet nie przystę
pne, jak  mają być wykonyWłne wgkazują im na- 
uczyoiele i m utrzs wpubhoznyoh instytutach i szko- 
łaob.

„Nie radabym była wszak*0 , *by Polki ogra- 
niozały się na potocznych wiadomościach, 0klepa-
nyoh i już przestarzałych prawidłach. Owszem, 
starałam się, o  ile mogl*n,».w mem dziele, poda
wać rady ku w y d o s k o n a le n iu  wszslakioh szozegó- 
łów gospodarstwa domowego, ą dziś poohwytu- 
jąo myśl korespondentki, **, 'ugująoą na głębsze 
zastanowienie, szozerze się *sjnaę by ją  wedle mo
ich pojęć wypraoować i stać się użyteozną dla wy- 
jątkowyoh osób mogąoych Potrzebować pomocy 
w kierunku doskonalenia się praktycznego. Na 
tsm polu jest jeszoze wiele do zrobienia, leoz te 
raz zajęta inną piśmienniczą praoą, poprzestaję 
na skreśleniu tych kilku uw ag, z któryoh możesz 
pan stosowny uozynić użytek^

Raoz przyjąć wyznanie itd.
Karolina z Potockioh Nakwaeka.

Vevey nad Lemanem 3 ozerwoa I860.

LATOPIS NESTORA 
przez J n l i a n a  K o t ko ws k i eg o .

w Kijowie 1860.

Najwyraźniejszą cechą OBtatnioh lat kilkunastu

piśmienniotwa nas,ego , są bada i i i  historyczne, a 
zarazem dążność ułatwiająca przystęp do głównych 
źródeł, dawniej wybranym, i to w małćj liozbie 
dostępnyoh. Bielowskiego praoe przygotowaw
cze dały wielki ku temu popęd;  ̂jakoż nietylko 
on sam wydaje krytycznie obrobiona źródła ty- 
ozące się początków naszego narodu, leoz jeszoze 
pobudził potrzebę wydania podług nowo przej- 
rzanyoh tekstów Kroniki Dlugoszowćj obok z prze
kładem polskim, aby z niej wszysoy korzystać 
mogli. Ta sama myśl obudtiła i innych pracowni
ków, między innymi P- Juliana Kotkowskiego, 
który przedsięwziął opracowanie Neitora najda
wniejszego latopisoa Rn®1- W ydał on g> w ten 
sposób że tekst zwykło grażdańskiemi literami 
w Rosyi drakowany, które nie są w stanie odda
wać wszystkioh brzmień etarosłowiańikiego języ
k a , starał się oddać literami polskiemi, przez oo 
ułatwił jego ozytanie, a jeszcze bardziej zrozumie
nie przez dołąozony obok przekład polski.

W idać jednakże, że autor niebył bez obawy 
krzyków jakie powstać by mogły między uozony- 
mi rosyjskimi z powodu, żę przez to epolszozenie 
zadał gwałt i krzywdę wyrządził tekstowi Nesto
ra, gdyż zasłania się zaraz powagą Bielowskiego; 
który w krytycznym wstępie do dziejów Polski 
powiada, iż latopisiec Nestora jako pomnik ję*y- 
kowy X II  wieku powinienby być troskliwiej 
dany niż to dotychczasowi p - tr r i’ urgscy wyd«w- 
oy zrobili, drukując zamiast kirylicą, grażdańskię-

mi czyli noworosyj«kiotni głoskami, które niem 
ją brzmień na 0 » ft » i« a  je pisownie polsks, bli: 
sza w tsm z starosłowiańąkim językiem.

Za tóm zdaniem p08zedł p. Kotkowski, lul 
niemógł go »e sois/ośoią przeprowadzić, ze wzgl, 
du , że jak  * V a^ 0Wlad a , nie miał przy spisywi 
niu tekstu ^  8° Wydania tłocronego kirylicą; - 
pracę tę odkłada tedy M  póiaiój-. Zdawałoby ,j 
stósowaićj, *ieay „,8 h l i  nio u k  B. g | , oego> „koi 
frontować » odbudować go krytycznie i filc 
logioznie, •  “ ’Piero zrobić wydanie, która nabri 
łoby powagi. Zapewne, kto ohoe si
poznać * gestorem , książka p. Kotkowskiego o 
^ J S a o z  di at“ ie , i« dogodną; jsdnakowoż ści 
tl?  G  niezn którego wszystko je it  skazówką, 

0 r ,°* IM0X n*P«>wadta na odkryoii 
n!0 "któram* .aP°<0-0 oałkiem a » niniejsze wyda 
“‘V aw st?  Ui  wydawoa przyznaje niedo.tatk 
-  M o b ił\? °d n ę*0Włó mMny P- K o‘kowakiemt 

- a  p,i.y8! l pnym t88 °  kronikarza urodzone 
& ó r » n . 7,0h P ? Un “ teszkająoych około Kijowi 
!.k  s in . ®cłn w ,ł n*l°*7®t« y  *ywioł słowiański 

I 018 ®!« P- Kotkowski: „jeżeli wy
dawoy Połnaho aobrania ruskich letopisiej nary
inilw . Nestora „Świętą księgą narodu* ro 
*«nueją0 ruskiego, to każdy Słowianin, oo się w nić 
x .Otyta niewątpliwie powiedzieć musi: „jest t< 
,w ,tta księga plemienia słowiańskiego*
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dodać i drag) uwagę: Koreipondint tak tutaj jak 
i niżśj utrzymuje, że lud iość palermitańska chociaż 
z wielkióm zapałem powstał* i z entuzjazmem 
przyjęła Garibaldego, niewielką jednak okazała od
wagę, nie narażała się w walce i więcój okrzyka 
mi niż orężem toczyła bój z wojskiem królswskióm. 
Tymczasem tak wiadomości tabgraficzaa jak inni 
korespondenci wielbili waleczność Palermitan, przed
stawiali jak ta ludność stolicy nietylko z okien 
strzelała do wojsk królewskich, lecz nawet w rę 
cznym boju śmiało się z nimi ścierała na ulicach. 
Trudno dziś rozstrzygnąć po którój stronie jest 
prawda. Zdaje się, że tak jedna jak i druga stro
na przesadza: korespondent angielski, wielbiciel 
może wojsk reg ilarnych, przywykły do widoku po 
rządnego boja, lekceważąc ruchawkę, za jaskrawo 
zapewne maluje zbyt ostrożne postępowanie Paler
mitan i picciottów; przeciwnie sycylijscy korespon 
denci wszystko w różowóm świetle widzący, i opi 
sujący wypadki samemi wykrzyknikami, biorąc także 
okrzyki za fakta, przesadny skreślili obraz wale 
czności Palermitan. P. R. Cz.).

„Garibaldi wszedłszy do Palermo o 5%  godzinie 
rano, już około poludaia oczyścił połowę miasta 
z wojsk królewskich. Lecz jeszcze na dwie godziny 
przed poludaiem działa cytadelli zaczęły bombar
dować miasto; z początku z wolna, późoiój z wielką 
gwałtownością, rzucając 13sto calowe bomby, roz
palone kule i wszelkiego rodzaj a pociski, które 
sprawiły wielkie w mieście zniszczenie. Około po
łudnia zaczęły także strzelać do stolicy sycylijskiej 
okręty wojenne nsapolitańskie w porcie stojące. 
W  skutek tego bombardowania, wiele domów 
w niższćj części miasta runęło, wiele ładzi zabito. 
Dwie wielkie bomby wpadają do sali szpitala na 
pełnionśj chorymi. Dokoła widać walące się lub 
płonące domy, zabitych i ranionych. Jeżeli tylko 
wojskom królewskim szło o to, aby napędzić stra
chu Palermitanom, mogą się szczycić, iż cel ten 
osięgły. Kto tylko mógł z mieszkańców chronił się 
do miejsc zabespieczonych od bomb, inni modlili 
się w kościołach, lub w rozpaczy biegali załamując 
ręce. Był lo okropny widok; powiększej części pa
dli ofiarą bombardowania Indzie spokojni, którzy 
żadnego udziału w walce i w sprowadzeniu tej ka
tastrofy nie mieli. Przed rozpoczęciem bombardo
wania, dowódzca eskadry neapoiitanskiej zawezwał 
grzecznie wszystkie cudzoziemskie okręty wojenne, 
ażeby usunęły sie * drogi kulom, co też wistocie 
się stało."

„D n ia  27go m a ja  w ie c z ó r .  Bombardowanie 
trwa ciągle z małami przerwami, mianowicie z zam
ku gdzie panuje alter ego króla. Admirał angielski, 
Mandy napróżno czyni przedstawienia komodorowi 
dowodzącemu eskadrą neapolitańską względem bez- 
potrzebnego bombardowania pięknój stolicy. To
rzucanie b o m b  i gran stów niszcząc miasto, nieprze- 
szkodziło bynajmnićj wyparciu żołnierzy królewskich 
ze wszystkich stanowisk wewnątrz Palerma, z wy
jątkiem pałacu królewskiego i ulic które go łączą 
z tamą przystaniową. W dólnćj dzielnicy Palerma 
kilka kompanij królewskich zajmuje jeszcze pała! 
skarbu i Castello-Amano. Wszyscy cudzoziemcy 
schronili się na okręty, również wszyscy konsulo- 
wie z wyjątkiem jedynie angielskiego, p. Goodwin, 
który jak prawdziwy Anglik pozostał przy swojój 
chorągwi narodowej. Wielu zapewnia, iż trwają
ce teraz bombardowanie jest nierównie straszniej
sze od bombardowania w r. 1848. Wówczas rzu
cano zaledwo dwie bomby w półgodziny, a teraz 
kanonierowie królewscy me dozwalają nawet moż 
dzierzom wychłódnąć- 

Żołnierze Garibaldago *4 bardzo strudzeni przy
spieszonym nocnym pochodem i ca odzienną walką. 
Sam jenerał odpoczywa chwilę na platformie ota 
czającój fontannę na placu de re ono na tymsa- 
mym placu zasiada komitet miejsk. ogłostwszy się 
nieustającym. Ma on wiele do czynienia, aby za
spokoić petrzeby wojska, l®ct ,C1 d? “ y Palermita- 
nie okazują więcćj dobrćj woli mz dzielności. Ich 
wschodnie zdanie się na los. pozwala im niekiedy 
tylko rozwinąć skuteczną czynnosc, i to nie w sto
pniu któryby odpowiadał nagły® okolicznościom. 
Ludności miejskićj trudno użyć do budowania ba
rykad ; umie ona jedynie krzyczeć wiwaty i roz
prawiać. Cale miasto jest oświetlone, a podczas
przerw w bombardowaniu ulice bardzo ożywione, 
lecz sklepy zamknięte. Oświetlenie staromodnemi 
lampami wiszącemi u balkonów P>ekuy przedsta
wia widok, który podwyższają jes*c*o ogniste ku e 
lecące po nad domami wśród jasnój nocy.

„D n ia  28 m a j a  r a n o .  Przez całą noc trwało 
bombardowanie tak z ramku jak z okrętów, a te
raz jest gwałtowniejsze niśli w dniu wczorajszym.
% ulicy dochodzą mnie okrzyki radości; dowiadoję 
Sie właśnie, iż wydają je oswobodzeni więźniowie 
polityczni, których uwolniono wyparłszy wojsko 
królewskie z więzienia del Viccariato i * kosiar 
przyległych- Przez to zerwano związki między zam
kiem a wojskami królewskiemi znajdującemi się 
w pałacu królewskim i na placu przed nim. Dra
ga ważną odbieram wiadomość: Wojska królew
skie stojące w Morreale, ściągnięto do miasta, a 
Morreale zajęli sycylijscy powstańcy. Garibaldi to 
przez swój poprzedni zręczny ruch zmusił nieprzy
jaciela, iż tenże siły swoje rozdzielił, a gdy oba
wiając się mieszkańców niemógl nigdzie małych po
siać oddziałów, postawił 4000 — 5000 żołni*rzy 
w Morreale, podobny oddział posunął na drogę 
z Parco do Piasa, mniemając ze mm ściga Gari
baldego; gdy także zamek i baterye na grobli por
t k i  J™ *«ałY  silnój załogi, niewiele prłe to po-towćj wymagały przeto po-
zostało woiska do °brony mi? sta.

W tćj właśnie chwili dziwnie s?ę uciszyło. Z okrę

tów wojennych żaden strzał niepada, zamek zaś 
zwolnił bombardowanie.*

„D n ia  28 m a ja  w p o łu d n ie .  Powracam wła
śnie z glównój kwatery Garibaldego na placu del 
Pretorio, gdzie mi rozw iąnco zagadkę, dlaczego 
okręty wojenne neapolitauskie zamilkły. Admirał 
angielski Mondy posela trzy razy na dzień na ląd 
porucznika chorągwiansgo p. Willmot, aby się do
wiedzieć od konsula angielskieg* jak rzeczy stoją. 
Dziś rano p. Yillmont miał jeszcze inna zlecenie. 
Albowiem dowódzca flity neapolitańikiój przybył 
bardzo rano na pokład okrętu aagiehkieg0 „Han
nibal" i prosił admirała o pośrednictwo ażeby wy
jednał u jenerała Garibaldego zawieszenie broni 

zarazem pozwolenie, iżby dwaj jenerałowie do
do wodzący wojskami otoczonemi w pałacu królew
skim przeszli przez miasto dla rozmówienia się 

nim. Admirał Mundy , odpowiedział, iż niemoże 
podjąć się żadnego pośrednictwa dopóki zamek 

okręty wojenne niezaprzestaną bombardowania. 
Kommodor przyrzekł to uczynić, lecz oświadczył 
że może tylko ręczyć za zaprzestanie oga a z okrę
tów, gdyż dowodzący w zamku jest starszym od 
niego w stopniu. Wówczas jenerał Mandy obiecał 
przesłać Garibaldemu żądanie kommodora, który 
natychmiast kazał zaprzestać ognia z okrętów. Zi- 
mek wprawdzie niechciał zupełnie umilknąć, lacz 
od tśj chwili strzelał bardzo wolno. To żąianie 
kommodora okazało, iż wojska królewskie zaaj- 
dają się w bardzo krytycznym stanie; mimotego 
Garibaldi natychmiast zezwolił na żądane zawie
szenie brom i przejście obu jenerałów przez mia 
sto. Równocześnie dał swoim rozkaz wstrzymania 
kfokó.v nieprzyjacielskich.

Prócz INeapolitańczyków, inni także ludzie zaczy- 
na^  Jaz wierzyć w zajęcie Palerma przez powstań
ców. Idąc do głównój kwatery Garibaldego spot 
kalam konsula francuskiego, który się do mnie przy
łączył, chcąc jak utrzymywał, ważną wiadomość 
powiedzieć jenerałowi Garibaldemu. Szliśmy więc 
razem i zastaliśmy jenerała na placu del Pretorio. 
Przedstawiłem mu towarzyszącego mi konsula, który 
odprowadziwszy jenerała na bok, winszował mu 
w imieniu swego rządu, iż jego zamiar pomyślnym 
uwieńczony został skutkiem, zapewniał go o sym- 
patyaęh Francyi i rozwinął w ten sposob potęgę 
iwojój wymowy, która jadnak bardzo małe zrobiła 
wrażenie na uczciwym żołnierzu w czerwonój fla- 
nelowój bluzie, co choć n:e dyplomata, zna się je 
dnak na ludziach.

W  całćj okolicy wiadome jest już zwycięstwo 
powstańców w Palermie, gdyż ze wszystkich stron 
przybywają liczne tłumy I otaczają Regiów (kró
lewskich) — tak zwane są tutaj powszechnie woj
ska królewskie; oddział ich pozostawiony pod Piana 
i Carleone, a wynoszący 1500 do 1600 ludzi, jest 
w wielkiem niebezpieczeństwie. Palermitanie tylko 
nie rwią się bardzo do oręża zawodząc oczekiwa
nie. Rozprawiają ciągle lecz im się ruszyć niechce 

dziesięć razy na dzień rzuca między nich popłoch 
wieść o jazdzie neapolitańskićj, którój nigdzie nie 
widać. Niemyślą oni urządzić porządnój opieki dla 
chory oh i rannych. Powodem tego nie jest brak 
dobrój woli, lecz przerażająca bierność. Natomiast 
poprawiają się picciotti, roznamięlniają się do bu
dowy barykad i do walki w ulicach przeciw woj- 
skom królewskim, których karność coraz bardziój 
słabnie w miarę przeciągania się walki w mieście. 
Dowodem tego jest rosnąca z każdą godziną ilość 
zbiegów przechodzących do powstania; jest już ich 
przy Garibaldim przeszło 1000, licząc w to znale
zionych w sipitala. Jenerał Garibaldi rozkazał do- 
br?° z. obchodzić się, a niespostrzegłem by
najmnićj aby l id miał do nich nienawiść, który 
tem zacięcićj ściga polieyantów. Lecz dotąd jednego 
tylko z polieyantów zabito, a to z powodu że strze- 
hł gdy go chciano uwięzić."

„D n ia  28 m a ja  w ie c z ó r .  Przyszedłszy do 
g,”.w“ej kwatery dziś popołudniu, znalazłem wszy
stkich zasmuconych, a raczćj rozdrażnionych. Nie
tylko bowiem baterye zamkowe nie zaprzestały 
bombardować miasta, lecz nadto wojska królewskie 
mimo zawieszenia broni dały ognia do forpoczt 
powstańczych, a gdy te słuchając rozkazu swego 
wodza nie odpowiedziały na strzały, królewscy o- 
panowali kilka ważnych budynków i barykad; wie- 
! strzelców alpejskich padło przy tem ugodzonych 
Miml; Jaż Garibaldi chciał posłać skargę do an- 

skiego admirała Mundy, który pośredniczył
n r  k 1 ieszeniu broni> Bdy w t9m  0 6tói Wieczorem 
P«ybył od admirała Mundy porucznik z doniesie- 
j  ze gdy do wódz ?a floty neapel.tańskiej nie 

?J żadnej 0 sobie wiadomości, Garibaldi uwol- 
j08t od przyrzeczenia. Wówczas wódz po- 

wydał rozkazy, aby odzyskać utracone 
bomb .SPełniono t0 wkró.t.ce. z*P°®?cą kilku

wnocześnie oddział królewskich zajmujący pałac 
finansów wysłał parlamentarza z prośbą, aby mu 
dozwolony został odwrót. Garibaldi zezwolił pod 
warunkiem złożenia broni. Oddział ten musi się na 
to zgodzić, gdyż mu brak wody i żywności. Podczas 
gdy byłem przy Gtribaldim, otrzymał on doniesie
nie z Carleone, iż dawodzący tam wojskami kró
lewskiemi pułkownik, skłania się przejść de po
wstańców, jeżeli go pozostawią przy jago stopniu. 
Przyjęto to żądanie, które mnie nie pomału zdziwi
ło. Wczoraj przybyło wielu oficerów w sukniach 
cywilnych oddając się powstańcom, a w jednym 
tylko miejscu spoitrzeglena 70 żołnierzy przecho
dzących do powstańców i życzących sobie walczyć 
za wolność włoską.*

„ D a i a  29 m a j a  6tz g o d z i n a  w i e c z ó r .  O- 
koło godziny 3ój paniczny popłoch w mieście, gdyż 
ujrzano wracające wojenne okręta neapolitańskie. 
Rozpoczęła się utarczka przy barykadach. Sam Ga
ribaldi stanął na czele picciottów i tym razem po 
szli za nim do boju. Jeden pafij przy jago boku, 
a pułkownik Tiirr otrzymał lekką kontuzję w no
gę od rykoszetującćj kuli. Wojska Garibaldego o- 
panowały zdobywane stanowiska. Równocześnie 
dwa parowce przybyły z Neapolu a zbliżywszy się 
pod zamek, pod opieką dział jeg0 wysadziły na 
brzeg świeży oddział wojsk królewskich. Jeitto  jak 
mówią oddział zwerbowanych Bawarczyków.* 

„ D n i a  30 m a j a  r ano .  Eikadra neapolitańska 
nie dała ani jednego strzała od 28go maja rano 
tj. od chwili rozmowy kommo(iora z admirałem 
Mundy, lecz baterye zamkowe rzusają ciągle bom
by. Damy są po większój części słabo budowane; 
jedna bomba wystarcza, aby przemienić dom wgrn- 
zy, które zasypują mieszkańców. Całe rodziny zo
stały w ten sposób pogrzebane i sta spokojnych 
mieszkańców pobito i poraniono. W pierwszym 
dniu bombardowania rzuciły działa floty 80 do 90 
bomb, baterye zamkowe przeszło do 300 bomb, 
prócz innych pocisków."

kdw dla aapobieienia pierwszych potrzeb, dotkniętym tę d ę tk ą  
plsgł-*

Z Kadyksu d o n o s z ą , że arab  zn ajd u jący  się  w tam ecznym  
la z a rec ie , zd aw ał się n ak łan iać  nam ow om  księży , k tó rz y  go  
naw rócić  chcieli. W ła śn ie  k ied y  ju ż  n iem al p rz y s taw a ł n a  p rz y 
jęc ie  c h r z tu , rzu c ił s ię  z e  sz ty le tem  n a  chorych, 18tu ich  po 
ra n ił  m nićj więcćj c iężko , a  po tćm  skoczył do d rzw i. S tró ża  
la zare to w i i policyanci po sz li z a  n ;m w  p o g o ń , a  pon iew aż  
n ie c h c ia ł  się  p o d d ać , p rze to  g o  z a s trz e lo n o .

Kronika miejscowa i zagraniczna.

P.rsiniego. w  godzinę później przybył m ówa n r r i a l o l r *  H  K U U i i u y  j »  Z 1 1 0 W

nufacAm' 50Pac,I»ik chorągiewny, Willment, z nsstę- 
don|esieniem od admirała: Dowódzca e- 

„ i -  k̂ .A? eaPo|itańskiej zażądał, oby obaj jenerało- 
IawskiVl!Wscy przeprowadzeni zostali z pałacu kró- 

X  wybrzei« P°d zaslon« chor4gwi an- 
- f ł  8 ^ adRiirał żądaniu temu wprost odmó- 
klidv Piwri i  uświaidczył, ii zrywa wszelkie u-
teffo tvIko N C mniemają, że układy owe dla- 
rzfs dla Jrz?®'?P0,it»ńczycy zawiązali, aby zyskać 

n n f *  oo8° Wawciych rozporządzeń do ataku." 
kJni« w « ? , a j a  r a n o .  Noc minęła dość sp0 - 
n S v n e ł^ r* n  wojenne okręty neapolitańskie 
odpłynęły rano na pejne morze, zmierzając ku Ter
min., gdzie w 1848 r. wojska neapolitańskie opu-

M * n ^ ifrmi°- w ,iadły na pokład okrętów. Ba
stion Montalto, lezący tu i przy pałacu królewskim,
został także przez Neapołitanczyków opuszczony,
którzy w  nim pozostawili działo 32-fantowe. Ró-

Kruków 14 czerwca. Donosiliśmy jo t  przed kilku tygo
dniami, iż Przełożony klasztoru Braci Miłosierdzia na Kazi
mierzu X. Matuszewski z małym funduszem w ręku przedsię
wziął odnowienie facyaty kościelnćj mocno uszkodzonćj, i zaraz 

jteż  znalazło się kilku dobrodziejów, którzy pośpieszyli z dat
kami. Jak  nas wszelako zapewniano, dobroczynne te ofiary nie 
wystarczyły na pokończenie rozpoczętych robót; że zaś klasz
to r  B ra c i B o n ifra tró w  żyje a  jałm użny a nadto żywi i utrzy
muje chorych, k tó ry ch  szp ita l n ied aw n o  o d n o w ił i wyporzą- 
dził, wije ma przedewszystkiem praw o  odw ołać  s ię  raz jeszcze 
do miłosierdzia, które jest godłem jego. Kościół S. Trójcy przy 
tym kiasztorze będący, jest fundacyi Jó tefa  Lubowlckiego sta
rosty Oświęcimskiego, który w r. 1638 dom swój n i  Kazimie- 

z g ru n tem  i ogrodem przeznaczył na pomieszczenie spro
wadzonych świeżo do Polski Ojców Bosych, T ry n ita rs a m i zwa
nych. Gdy jednak Zgromadzenie w Krakowie wymarło, a  szpi
tal Braci Miłosierdzia przy ulicy S. Jan a  pod wezwaniem S. 
Urszuli (gdzie późnićj był tea tr, a dziś Dyrekcya Budownictwa 
się mieści) groził runięciem, Fryderyk August Książę W ar
szawski na przedstawienie ministra Brezy dozwolił w r. 1812, 
aby klasztór i kościół Trynitarzy na Kazimierzu oddany został 
Bonifratrom przy kościele S. Urszuli mieszkającym. Kościół ów 
i klasztór na Kazimierza były naówczas opustoszałe, zajęte bę
dąc na składy wojskowe, i dopiero Bonifratrzy jeden i drugi 
wyporządzili, a teraz odnawiają i  dobrowolnych ofiar.

— O tćj porze kwitnienia róż, oglądać można bardzo pię
kny i obfity ich dobór w ogrodzie botanicznym, gdzie nagro
madzono wszelkiego rodzaju róże krajowe i zagraniczne, nie
które rsadkićj piękności. Bówniet w maleńkim ogródku ogro 
dnika miejskiego p. Johna po za mnrem ogrodowym szpitalu 
Ś. Ducha, do którego się wchodzi od plant, widzieć można 
wspaniałe drzewo różane, którego gałęzie rozpostarte tworzą 
altanę. Krzew ten jeden liczy kwiatów i pączków parę tysięcy, 
a na niektórych szypułkach po 10 pączków i kwiatów się mie
ści. Gałęzie tego krzewu jednoroczne mają do 8 stóp długości.

— Kolej galicyjska przyniosła była w ciągu maja na 28 
milowćj przestrzeni, 223,134 złr. dochodu, od przewozu 21,822 
osób i 628,578 centnarów ciężaru. Począwszy od Nowego roku 
przewieziono na niój 97 )992 os(5b ; 2,403,224 cetnarów ciężaru 
(nie licząc w to swoich własnych transportów), co przyniosło 
razem 856,810 złr. dochodu. W  maju więc dochód na jedną 
milę wynosił 7965 złr., gdy tymczasem na kolei z Gradcu do 
Kaflach mila przyniosła 2424 złr., z Pardubic do Beichenbachu 
2384 tir., z Presburga do Tyrnawy 1709 złr.

— Gazeta N ow sko , pisze: Przy licytacyi dóbr skarbowych 
w zeszłym tygodniu odbytćj, tylko Jastrzębica z przysiółkami 
za 70,500 złr. przedaną została.

Z wiarygodnego źródła dowiadujemy się jednak, że zastępca 
Dyrekcyi Banku po zamkniętćj licytacyi pisemne oświadczenia 
(oferty), stosownym zadatkiem opatrzone — i to nie tylko na 
dobra Ł ąka z przyległośdam i, tudziez' Hwozd i M ołotków— 
ale i na przysiółki państwa Janowskiego, mianowicie na wioski 
Borki, Wroców i Karycynów w obwodzie lwowskim leżące, 
których cena szacunkowa około 20 ,000  złr. wynosić ma, przyj
m uje— i że takie oferty także bezpośrednio do Dyrekcyi Ban
ku narodowego w Wiedniu przesłanemi być mogą.

— Claseta C odzienna  podaje następujące doniesienie z 2go 
t. m. z Biały Radziwiłowskićj o pożarze tego miasteczka:

„Tydzień jnż upływa, jak  nasze miasto uległo wielkićj klę
sce. W  dniu 27 maja b. r . o godzinie 3ćj rano wszczął się 
pożar w jednym domu z przyczyny dotąd niewyśledzonćj; ogień 
pędzony dość silnym wiatrem wschodnim, zniszczył w przecią
ga trzech godzin 19 domów, z gospodarskiemi przy nich znaj- 
dującemi się zabudowaniami. Klęska ta dotknęła samą ludność
najbiedniejszą w mieście. Szkolny dwór, tak nazwana dzielni
ca miasta od gęsto zabudowanych domów około synagogi, stał 
się pastwą ognia, zapewne przez nieostrożność zapuszczonego 
w jednym domu. Skutkiem tego pożaru, utraciło całe swe nę
dzne mienie 138 familij, w liczbie których liczą przeszło 500 
osób, a  z tych 350 zostają w najopłakańszym stanie, bo bez 
kawałka chleba. Troskliwie zajęto się zaraz obmyślaniem środ-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  13 cierw oi. Na wororajsrem noonem 
poaiedzeniu Izby niisiej na zapytanie Sherldzna 
odpowiedział lord Palm erston, ie  A ustrya odmó
wiła wdania się na korzyść króla Neapolitańskie
go; minister sądzi, ie  Cesarz Napoleon podobne* 
powziął postanowienie.

W i e s b a d e n  13 ozerwoa. Na wozorajszem po
siedzeniu Izby deputowanych przyjęto wniosek 
wydziała tćj treśoi: Bundestag pr za Strony ł kom- 
pateno/ę w sprawie hesko-kąssaWkiej, rząd p rze
to nassaniki nieohaj się stara , aby zwięzek nie
miecki odmówił swojego poręczenia nowej u i t i-  
wia komtytuoyjnej i przywróoił ustawę z r. 1831.

T u r y n  12 ozerwaa. Wojska neapolitańskie ó- 
pnśoiły Palermo z honorami wojskowemi zabiera
jąc broń i materyał wejsnny. W ojska jednak k r ó 
lewskie wychodząc z innych warowni musiały broń 
złoiyć. (Zipewne jest ta  mowa o wojskach które 
zamknęły się w małych warowniaoh przy Termini 
i Trapani po wybuchu powstania w tych miastaoh. 
P. R. Cz.) — Unione mniema, że Garibaldi nie 
będzie rozb ja ł swoioh wojsk o granitowe skały 
Mesyny, lecz przeniesie wojnę na ląd stały i ude
rzy na stolioę Neapol, a żadna siła nie wstrzyma go 
w tem przedsięwzięcia. Twierdze mesyńskie p a 
nujące nad oałćm miastem, mają 900 dział.

N e a p o l  12 ozerwca. Depesza urzędowa. M a
rynarka królewska poohwyoiła dwa parowoe które 
wiozły ochotników i broń. Neapol jest spokojny.

C a r  o g r ó d  12 czerwca. Wyohodźoy z Krety 
wracają wskutek amnestyi udzielonćj przez sułta
na. Hr. Dudzeele otrzymał u sułtana oddzielne 
posłuchanie.

Ztwieszenie broni trwało jeszoze l ig o  t. m. na 
sycylijskiem polu walki. W  dnia tym wsiadła na 
okręty i odpłynęła z półnoonego wybrzeża Syoy- 
lii reszta w ojsk  króle wskich, które opuśoiwszy wa
rownie palermitańskie, obozowały o milę n» pół
noc P alerm i na sławnej górze Pelegrino, na k tó 
rej niegdyś okopawszy się Hamilkar bronił się przez 
trzy lata R iyaranom . Naapolitańazyoy wyszli 
z Palerm a z bronią w ręku, z rozwiniętemi chorą
gwiami i przy bioiu w bębny, słowem z tak iw a
nami honorami wojskowemi; leoz odmienny los 
spotkał małe oddziały wojsk królewskioh otoczo
nych przez powstańców w warowniaoh przy T ra 
pani i Termini, które to miasta powstały, oddzia
ły te musiały na mooy warunków ogólnej kapi- 
tulaoyi złożyć broń i wtenczas dopiero odprowa
dzono je zapewne do brzegów morskioh i odpły
nąć pozwolono.

Co teraz Garibaldi przedsięweźmie m*jąo w re
ku oałą Syoylię z wyjątkiem Mesyny i Syrakuzy? 
ozy będzie szturmował te miasta, ozy obserwująo 
je tylko przerzuoi część sił swoioh na ląd stały 
Neapolu? n»ę?6t na jakiem polu rozwijać się t>$- 
d% wypadki, ozy dalej na wojennem, ozy też po- 
średniotwo franouzkie przeprowadzi je  na polo 
dyplomatyczne? trud co cokolwiek powiedzieć. Za 
wiele jest ilości nieznanyoh, aby je można w jak i
kolwiek raohunek ułożyć.

Powyższa depesza z Neapolu z 12go t.m . dono- 
sząoa o zabrania przez flotę neapolitańską dwóoh
parowców z oohotnikami i z bronią do Syoylii za
pewne płynących, potrzebuje potwierdzenia, jak 
wszystkie depesze rządowa * Neapolu. Zresztą 
jest to wieść tylko, nie podaje bowiem ani daty 
wypidku, ani nazwisk ptrowoow. lu n a  wieść te
legraficzna przez Taryn donosi, żq wojska króle
wskie zrabowawszy Catanię, opuściły to miasto.

Książę Rejent pruski wyjechać miał 13go wie- 
ozór do B»dan-B»d®n‘ Jogóż dnia rano przybył 
do Berlina niespodziewanie król Hannowerski dla 
porozumienia się z Rejentem względem zjazdu 
badeńskiego, na którym król Hannowerski nie- 
będzie się znajdował. Będą tam tylko oprócz K się
cia Rejenta, Królowie Bawarski i Wirtemberski.
Z królem Saskim widzieć się będzie Rejent po 
diodzc* Głoszą t*kie i© przybędzie do Badon król 
Belgijski.

Urzędowa iV. Munchen Ztg powiada, że wszy
stkie dwory europejskie wyjąwszy dwóoh, odpowie
działy na protestaoye książąt włoskich przeciw 
▼cieleniu ich krajów do Sardynii, w sposób p rzy , 
ohylny k«iąiętom.

Ostatnie depesze telegraficzne „C*asn.“
L o n d y n  14 czerwca. D zisiejszy Times bisze: 

Oprócz księcia Rejenta, zjadą się  na kongres w  
Baden, panujący: bawarski, w irtem bergski, badeó-
ski, hesko-darmstadzki.

F r a n k fu r t  n. M. 14 czerwca. D ziś spodziewąją 
się  tu przybyć®, króla hanowerskiego, jutro k się
cia Koburg-Gotajskiego w  przejeździć do Baden- 
Baden.

D r e z n o  14 czerwca. Dresdner Journal p isze :  
Król Jan wyjeżdża^ dziś do Baden-Baden w skut- 
tek zaproszenia k sięc ia  Rejenta Pruskiego.

Antoni Kłobuhowski, Redaktor odpowiedzialny.
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Wiadomości handlowe i przemysłowe.
9 Citrwea.

WnOBiąO l  nadohod*^oyoh ■ róinycb stron donieuUń, ano-
dna się spodsiewarf w tym roku obfitego plonu rsepaku. IWIa- 
nowioie okasuje się dobrse drobno-ziarnisty  osyli banacki 
rzepak, którego żniwo już alg rozpoczęło; którego plon przy 
stało pomyżloój pogodzie niemal jest pewnym. Żniwo grubo
ziarnistego czyli kapusłkowego rsepaku rozpocznie się dopiero 
mniój wieodj sa dwa tygodnie; sawislo satem jeszeie wielce od 
pogody. Pokup nowego towaru nie prsybra!jeszcze większych 
rozmiarów, ponieważ speknlaaei i fabrykanci oleju wolątym- 
oiasowie na wyozekująoem stanowisku posostaó, dopóki nie 
nabędą pewnożoi oo do spodsiewanego plonu i nie zoryentują 
się pod wsg'gdem toku interesów robionych w tym artykule 
sa granicy. Do tego otrzymano z zagranicy d syó bierne zle
cenia, które sprawiły, iż propozyoyi kilka prodaoentów olU- 
rająeyoh rzepak grubszy  po 6 s ir., a drobniejszy po t  j  s ir . 
w. a. za mierzycę z odstawą do Pesztu, nloprzyjęto. Dopie
ro od Cgo b. m , gdy po skończeniu jarmarku większa ozęśń 
wlsżelelelów do domów się rozjechała, zaoięto się o rzepak 
aieeo dopytywaó; jakoż możnaby go pozbyń obsoaie snadno 
po wyżdj wyłaszozonyoh cenaeh.

Poolłgi osobowe aa kolejaoh ietainyoh.

O d c h o d z ą
* Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia i

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połud. =  
do Ostrawy (pr. Bognmin (Oderberg) do
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40
r*no;=do Przeworska 10.30 rano;=do 
Wieliczki 11. rano. 

i  Wiednia (j0  Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa 11 rano.
* Granicy 4# Szczakowy 6 . 30 rano; 2. 6  po po

łudniu.
z Szczakow o  do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po

łudni* 7  5 6  wieczór.
z Rzeszowa a« **akowa 2 .15 po poiudniu=:z Prze

worska a rtB0

^ r *yehodzą:  
de Krakowa l  Wiednia 9 . 4 5  rM|0. 7  4g wjeciór_  

* Wrodawsa i Warszawy 9. 45 rano; 
5- Ostrawy (przez Bogu-
min (Oderberg) * p rus) 5  2 7  wlecz,=  
z Rzeszowa c. IA wieczór ~  z Przewor
ska 3 po pD<a<,-> 1 Wieliczki 6 . 40 wiec. 

de Rzeszowa z Krako a !*• 1 w połndnie; =  do 
Przewors a 4. 50 po pojeniu.

Przyjechali od 13 do 14 Czerwca.
HOTEL POLLERA. Gerlach Hugo plenipotent e Kr4,Młwa 

Polskiego. Patzkowski Adam, BorisoW J»n ł_*0oą oeS, r0it 
rotmistrze s  Rosyi. Spawenty Benedykt ob. s TartoWfc- 
sehuessel Ludwik ob. z Chokows. Niomfra Feliks, Bial{żgki 
Bogusław wł. dóbr s gub. Augustowskiej. Wasllowskl 4 | .  
*°®J u Warszawy. Roiujakowscy Jan i Lud trik wł. 46t)r 
* Podola. Weldenheim Wind. wł, dóbr s Pragi. K}dsi«r,k; 
Jan ek. prokurator, Grabowski Feliks ob. s Galieyl- Gustaw 
Mensef apt. s żoną s Prus. Weidlieh Hugo apt. s Gótha Jor
dan Jozef, Lesaozyżski Leopold wł. dóbr ze Solina.

Wyjechali: Bp»w,nty Benedykt ob. do Ssosawnifly- P»ri- 
ser Adolf kup. do Rosyi. Nowaozyński Konstanty ob. do Ga
licy!. Banka August rotm. do Bochni. Liepmau Rudolf kup. 
do Dresie. Krseosunowiesowa Barbara w lai. dóbr do Pragi. 
Hr. Dsiałyńaka B. w l dóbr do Franoyl. Hr. Miarowa Lubi

na. Hr. Załuski Jreneuss wl. dobr do Galioyi. Wolkenstein 
Karolina żona doktora do Karlsbadu. Miorossewska Julia wł. 
dóbr do Wiednia.

HOTEL ROSYJSKI. And. Demianeóko rad. dweru, Zofia 
Rudeżko żona aptekarza a Rosyi. Adolf Graazozydski obyw. 
z Brosiszowa. Franciszka Kapuścińska, Józef Pieniążek cb. 
z Rzeszowa, Józef Hawranek dzierż., Anna Erben żona kup 
ze Lwowa. Józef w °lf»rt ob. z Paryż*. Romuald Tarasie- 
wieos ob. z Drezna. Józef Krzykowskf, Antoni Morllkowski 
ob. z Królestwa. Jas Tarfer kup. z Bielska.

HOTEL DRBBDKNSKL M ic h a ł Dobrzański wł. dóbr z Jo
dłowa. Tekla Cbondzyósks, Sidora Kędzierska, Aniela Chon- 
dzyńska, F r a n c is z k a  Miohałowska wł. dóbr z Podola.

Wyjechali: Gr. Boohler kapitał, do Prus. Antoni Mikooki 
w ł. dóbr do Buozysa. Wilhelm hr. Romer wł. dóbr do Stem- 
pins. Mieczysław hr. Dzleduszyeki właśc. dóbr do Lwowa. 
Fsllcya Nideoka, Honorata Grabiańska ob. do Sulikowa. Hr. 
Kazimierz Kuczkowski właśc. dóbr do Woli. C. Schellonber- 
ger rz. dóbr do Wiednia.

HOTBL BASKI. Benjamin Miiliot Dr s Kijowa. Ignacy Su- 
oheoki z żoną, łan Drubikowski z fam. obyw. z Królestwa. 
Franciszek Ryohlicki wł. dóbr z Wilozój woli. Jnlla Kraje
wska ob. s  oórką z Warszawy. Izydor Strojnowski wł. dóbr 
z żoną z Wołynia.

Wyjechali: Emanuel Myszkowakl ob. do Francy).
HOTEL POLSKI. Jó* ,f Wierzbicki ob. s  żoną, W. Gold- 

blnm kup., Józef Moroński rz. dóbr z Polski. Walenty Smo
leński ob. s Kijowa. Konstanty kaiążę Stourdza właśc. dóbr 
z Mołdawii. P*weł Sohendelk Dr med. z Bukaresztu. Ignacy 
Domer, Frane. Gebauer pryw. z Wiednia. W ładysław  Szoze- 
clński ck. urz. ze Skierniewic. Józef GrSn kup. z Prus. A- 
dolf Kretsohmsjer pryw. z Opawy. P. Hansdorf kup. z My
słowic. Maurycy Poppelaner kup. z Wrocławia. Gross Jó
zef ob. z żoną z Krzywoszek.

W Y K A Z  DOCHODU I OBROTU
na ck. uprzywil.

Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.
Przestrzeń kolei: 2 8  m i l .

M l e s i ą e
S* bilety osobowe Trsnsp. towarów Razem 

w walucie 
austr.Ilość

podróż.
i w wnl. a. Ilość 

'iS tr. cel.
w wal. s.

1 1 ,r- kr złr. kr złr. kr

Kwieo. 1860 21822 40T07 85 628578 182426 9f 223133 76
do tego od Igc 
stycznia do 30 
kwietn. 1860 76170 125454 5f 1774646 508222 4 633676 62

Sum* . • 97992 166162 4? 2403224 690647 94 856810 37
Przychód ogoiny (*a przestrzeż kolei 

Iową), wynosił w maju 1859. . . .
2 8 - n
• • e 206261 83

ndj rozmaitych przodmiotów będącyoh własnością Zarządu bes 
policzenia należytości przewozowdj.

Wiedeń dnia 1 czerwca 1660 r. (662-2-3)

C. k. nprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika-

P L A N

[563]

V R ^ D O W E .
E  d y  k t. (1 -3 )

[Nr. 1,197]. W dniu 18tym b. m. i dni następne o go
dzinie lO s rana , odbędzie się w Bronowieaoh Małyoh na fol
warku licytscyjna sprzedaż rnchomości różnych, to jest:

mebli, naczyń, koni, bydła rogatego, trzody, 
sprzętów gospodarczych,

pomiędzy którymi są :

młockarnia, sieczkarnia i wiewnik z fabryki 
Zieleniewskiego, wozy, pługi, i t. d.

C. k. U rząd  powiatowy jako Sąd.
Liszki dola 9 czerwca 1869 r.

Obwieszczenie.
[L. 5261], W  skutek seawolenfa wysokiego ek. Minister

stwa Skarbu a dnia 24 Maja r. b. do liezby Vz'zV wydane
go, w tegorocznej porze letniój znów ziprowadzoną zostanie 
dzienna komunikaoya pocztowa między miejscem kąpielowem

(Szczawnicą » Starym Sączem
a właściwie

K r o ś c i e n k i e m .
W  tym cela poczta jedno-konna, dot^d estory ra iy  tygo- 

dniowo między Starym Sączem * Krośofeakiom przez Łącko 
i napo wrót, tadzież poczta jedno-koana, dotąd trzy razy ty 
godniowo między Krośoieukiem a Szczawnica i nąpowrót kur- 

zująea, «d - u  r

dnia 15 Czerwca do dnia 15 Września i8 6 0  
c o d z i e n n i e

* to w następującym porządku kursowąń będzie t
ze Starego Sącza j 0 Krościenka

o godi. 1 min. 30 i  południ** o godi, 7 min. 35 wicotór.

JAZDY
pociągów osobowych na ck.uppz. kolei gal. Karola Ludwika 

|V P ocząw szy  od 15s° Listopada 1859 r. 1 nadal/

z Krościenka
o godz. 7 min. 45 wieczór,

ze Szczawnicy
o gods. 6 min. 16 wieczór.

z Krościenka 
o godzinie 3ój z rana,

do Szczawnicy 
0 (odz. 8 min. 30 wiooaór. 

do Krościenka 
0 godzinie 7 wieczór.
do Starego Sącza

0 godz. 10 rano.

W  Drukarni .CZASU *

Z  ck. D yrekcy i poczt sMioy]akioh- 
Lwów dnia 31 Moja 1860. (671-1 -3 )

I n s e r a t y .

0 Kadastrze.
Rozprawa pana Kornela Krzeczunowicza 

jest do nabycia w kancelaryi Towarzystwa 
gospodarskiego, egzemplarz po 50 kr. w. a.

Członkowie Towarzystwa, którzy przy
padłą wkładkę roczną uiścili, otrzymają za 
f  głoszeniem się do kancelaryi Towarzystwa po 
jedny® egzemplarzu tej Rozprawy bezpłatnie.

Lwów 2 go Czerwca i8 6 0  r. (660-2-3)

r c a i Ą t i  n a i i T i . (611-30)

■ K r a k o w a  do  P r i e w o r i k a * P r z e w o r s k a  do  K r a k o w a

S t a c y a
Pocie tg osobowy N 1. Pooiąg mieszany N .3

S t *  c y a

Pociąg osobowy N. 2 Pociąg mieszany■ tfT

Przyjazd I Odjazd Przyjazd I Odjazd Prsyjaid Odjazd Przyjazd Odjazd

G. 1 M. | 0 . M. 0.1 M. 0 . |M. 0 . M. 0-1 M. G. N. 6. M.
Kraków • • . , przed poł. 10 30 r a n o 6 40 i P new orzk  T przed poł 9 — — — — —
Bierznnów. . . • 10 43 10 44 6 67 6 _ Łańout . .  . 9 36 9 41 — — — —
Podłęż* . . • • 10 69 11 2 6 20 6 28 R aenów  . . . 10 10 10 20 po połud. 2 16
K ł*j.................. • 11 17 11 17 6 48 6 49 Trzciana . . . 10 43 10 46 2 46 2 47
Bochnią. . . • • 11 32 11 37 7 9 / 7 18 Sędziszów . 11 3 11 8 3 10 3 20
Słotw ina. . • • 11 67 12 ‘1 7 43 7 62 Ropczyc* . . . 11 20 11 23 3 36 3 38
Bogumiłowiee. *1 12 30 12 30 8 30 8 31 Dębiea . . • . 11 43 11 48 4 3 4 12
T a rn ó w .. . • • 12 42 12 60 8 46 8 67 Czarna . . . . 12 6 12 7 4 34 4 36
Czarna. . . . • 1 23 1 24 9 39 9 41 T an ó w  . . , 12 40 12 48 6 17 » 30
Dębica . . . . • 1 42 1 47 10 4 10 12 Bogumiłowie* . 1 — 1 — 5 44 5 46
Ropozyce. . . . 2 7 2 10 10 37 10 39 Słotwina . . . 1 29 1 33 6 23 6 30
Sędziszów. . . • 2 22 2 27 10 65 11 6 Boahnia . . . , 1 63 » 58 6 56 7 2
Trzciana . . . • 2 46 2 47 11 28 11 31 2 13 2 13 7 22 7 23
B aonów . . t • 3 10 3 20 12 1 w połnd. Podłężo . . a 1 2 28 2 31 7 42 7 46
Łańcut. . . . 3 49 3 64 __ _ ]_ Blarzaaów 2 46 2 47 8 6 8 6
P raew orsk . . • 4 30 P° połnd. — — — - Kraków . . . 3 pe poł. 8 24 wieczór

z H r n k o w s  
do W l e U n s k l

Pociąg mienznuy Nr', l i .
7 D T

G. IM.
Iraków.

40 b rs .

z W l e U n z k t  
do S l e p o ł o m l s

18 podł. potrzeby

Blorznnów . .1 1  
WlellnkA . . i l l

Stacya

tTleliaka .
Biersanów. 
Podłężo. . 
Ilepotomlie

U

o p(

I P rzy- J Od-j jazd jazd

popoł, 
1 
2

3 0 II po poi

z l l e p o l o m l s  
do W l e U n z k l

Poo. mlesz. Nr. 19pó1T

Blerzanów
K rak ów

z W l e U n z k l  
do K r a k o w a

Stacya
O. IM. 

Niepołomic* . II po p 
Podłężo . . .  I 3 
Biersanów . . I 4 
▼ loitnka . . I 4

a
P rz y .
Jasd

r # j r
1 jazd

G. M. |o .  im.
. . wlsezór 61 —
, , e 12 6 116
• * 6 40 ^rieesór

Pociąg oaob. N. 1 lostaje w awiąiku z poc. z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic 
dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomnńca, Opawy, Bilska.

Mieszane pociągi Nr. 18 i 19, odchodzą według potrzeby.
O d  « . k .  n p r s y w l l .  g a l i c y j s k i m i  k o l e i  M a r o l a  I s n d w l k a .

Z o s t a ł y  z w a b i o n e
dwa Losy księcia Esterhazego

N. 1 0 0 , 4 9 6  IN. 1 3 3 , 8 3 8
dla tego niaiejssam przestrzega się, ktoby te Losy posiadał, 
i czyni się wiadomo, że są we Wiedniu prses prawego W ła-
n . io i .u  Amortyzowane. KHward JMterzrjewpaM,

C Ł TO -l-3 , Nowy Świat N r. »2S.

Wiśnie Węgierskie
i Czereśnie

najpiękniejsze, przychodzą co diień zupełnie świeże de W ą 
g r a  przy nlioy Szozepańskidj.

Również dostań możną od dziś wszelkiego gatunku 
mrm - w w  « m  m ca m m  w .

Przesyłki dobrse o p a k o w a n e  uskuteczniają się Jak naj- 
zpiessnidj. (664-3) M. F L E I g C H .

Materyał budowlany
a domu w skutek rozszerzenia Plant na zburzenie przetną 
osonego pochodzący, jest z wolodj ręki rasem lub otęściow* 
do sprzedania. (665-2-3)

Bliższa windomośń w s k l e p i e  b l a o h a r s k i m  R u d o lfa  
G lio te llego  przy Małym Rynku w Krakowie.

S  M d K -  Ł ,

,  ŚW IE Ż Y C H

WOD MINERALNYCH
[449] utrzymuje (a)

W. Goldwasser
na Stradomiu Nr. 8  domu p. Cypresa 

naprzeoiwko Hotelu Londyńskiego i sprzedaje ta
kowe po oenach bardzo umiarkowanych.

F O T O G R A F
zawiadamia szanowną Publiczność, iż powró
ciwszy z za granicy, gdzie podróżował celem 

wydoskonalenia się w fotografii, 
osiedla się

Jego portrety, medaliony I obrazy fotograficzne odznaczaj*, 
się dokładoem sohwyceniem tożsamości przez aatnrę malowa- 
aój, ale także tą  tak wyraźnie i mocno odbite, że wytrzy
mają najsilniejsze próby operaoyi słońca I wllgool, nie traoąe 
nie a ale ze swój pierwotndj moey.

Ceny portretu są b a r d u o  tm n ie , a różnica ich zależy tyl
ko od wielkości obrazu, 1 tak ; najmniejszy kosztsje od oso
by 1 złr., średni 2 nłr., a większy 3 złr. wsL nustr.

Oprócz togo wykonywaj* się grupy do 30 osób, oraz krajo- 
widoki I budynki po oenacn bardzo przystępnych.

P r a c o w n i a  r e t o g r a B c i n a  snajdojs się przy uliey 
Grodzkińj w domu p. A l e j t e g o  S c h w a r z a  pod L. 8R  
w pedworou na dole. (470-6-6)

o i y s

Do sprzedania W i e ś
0 y4 mili od kolei żelaznśj w Bochni,

mili od W isły ,
■ dwoma gośeińeami, snaezną proplaaeyą, dobrem! badynkam
1 domem missskalnyro, obejmująca ziemi orndj 300 morców 
łąk  I wikła ekolo sta morgów. _  Bliż*,, w|,domośń pod a  
dresem: W .  Ł . fraake w Bochni. (649-3)

U fa s p r z e d a ż  z wolnńj ręki

Folwark Sikorzeniec
p o d  W i e l i c z k ą , (661-3)

obejmująoy pola I Usęw ra.em 64 mórg. -  BUżssa wiado- 
mośó u właśeloiela J ó z e fa  R ą k o w sk ie g ieg o  w Wieliesoe.

Najbliższe ciągnienie losów

pożyczki miasta Budy
nastąpid. 16 czenrcar.b.

Summa wygranych z łr. 4 . 6 7 9 . 6 7 5  waL *«s(r. podzielona jest na trafne 
4 0 , 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  2 0 , 0 0 0  złr. wal. austr- itd.

Najmniejsza wygrana, która na każdy z tych losów po złr. 4 0  b e z  w v l u f k n  
wypaść m u s i ,  wynosi zł. ? o - 7 5 —3 0  w. gastr

Losów dostać można u Józefa Bartla w Krakowie.

wra. Lar. 
w urn. par, 

• r m  
(r Baaim

328”- 63 
28 22 
27 77

stan eiep 
pedłng 

Rsaamurs.

+17'6 
13 6 
11 9

_SPQSTBZEŻENU METEOBQLQGICZNE.
(602-8-9)

wolfotn.
powietrz*
względu*

66
76
91

kieraaOk 
I następni* wiatru

wschodni silny
•  **»by

m i i

P°g*dT
u

IJawiska
napowietrzne

w niąga dala

+ 8 ’6 +  2 1 ’ 0

R aąd z ra  U rukjuui, Anions R o ih sr .


